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Ciążenie ku Polsce.
P rasa  .nasza niema! codziennie notuje 

' bjawy ciążenia ku Polsce dzielnic kre- 
s°:vtycii nie tylko tych, których polski cha­
b e r  i uświadom ienie narodow e ■ nie ule 
kały żadnej wątpliwości, ale rów nież i 

z ludnością m ieszaną, a  naw et zgo- 
a ybcą, które dotychczas swoich syin- 

1‘hj; d la Polski nigdy nie ujaw niały,
1̂ ,Śląsk G órny, Cieszyński, oraż- najda- 
'J nawet na za-chóa sięgające okręgi 

J’dgraniczne Poznańskiego i P ru s Kro- 
^sfc ich  oddaw na już w yraziły w spo- 

'°b  stanowczy sw oją wolę powróceniu 
!lu łono O jczyzny; o wysokim poziomie 
■ch w yrobienia pairjotycznego cała Poi- 
;.ka V, iedziała oddaw na — to też ich m ę- 
'•?y upór przeciwko agitacji i gw ałtom  
Il;«rriii.;cki,n w okresie po podpisaniu
l*J!ez Niemcy traktatu  pokojowego 
‘>ył {jjj n ik o g o  niespodzianką.

W ostatnicm. czasach św iadom ość j 
"kiego pochodzenia zaczęła budzić 
,(% nicż w dzielnicach, które dotąd:

me

I-Oir
się
nie

d^ iaczy ły  prawie niczem swego stanó­
w k a  w obec pow racającego do życia Pań 
( 'N  Podskiego, Spiż, O raw a t okręg Cza- 
J i ^ c k i ,  d o p ia 'o  teraz gdy zagroziło 

l. łliebezpieczeństwO' panow ania czes-- 
^■'ćgo, dały  wyraz swoim uczuciom naro- 

w' licznych petycjach, delega­
ta c h  i na wiecach.

L u d n o ś ć  po-lskA G.alilcjl W sc h o d iU -j—- 
Jfcże-l: woigóue g o d z i się m ówić o  tej dziel­
nicy , jako O  kresach P o lsk i' —  krwią 
SWoją i bohaterstw em  naw et kobiet i 
dzieci stw ierdziła swoją nierozerw alną 
Przynależność do R zeczypospolite j.

Podkreślić jednak  należy, że stanów .- 
!>ko wszystkich tych ziem kresowych me 
hłegało wątpliwości dla nikogo, w iedzie- 
[•śiTiy wszyscy, że takie będ-zre ono, a  nie 
Ihne / że w krytycznym m om encie dzie- 
G'icym ich polski charakter musi ujawnić
'V;<t w sposób jaknajbardziej zdecydow a­li^ 1

N d  m tóiśm y natom iast tej pewności 
i  ̂ do  kresów w schodnich .iławskich bia- 
Jrusk:ch, gdzie kultura polska wywierar 
1 wprawdzie w-płv.w dom inujący, nie

fcąsńató
s.
c

m m ujący,
  m asy ludności są przeważmy

rbcego pochodzenia, a  w znacznej czę- 
•- różnią się także wyznaniem. Zwłasz- 
Ja stanow isko B iałorusinów  było .wąt- 

Pr.w-em i, m ożna było  spodziew ać się ra- 
( / :J ciążenia,sch ku Rosji.

Tymczasem w m iarę posuw ania śaę na- 
[5 J  zwyclęzkisj arm ji ku wschodowi, o- 
j^ u je  się. że żołnierzy polskich wita z 
Gdością nietyłko .ludność polska, ale. 
r<ó\x.u ż b iałoruska i litewska. O krutne 
ś w ia d c z e n ia  rządów  bolszewi-ckicji z 
Jędnej strony, przyjazny stosunek wojsk

pelskich do  ludności, bez różnicy jej p o ­
chodzenia ż drugiej - spraw iają, że 
wszystkie żyw ioły miejscowe z wyjątkiem 
jednych tyiko żydów, w itają żołnierzy 
polsk.ch jako wybawicieli.

Bez agitacji » wacisku ze strony w ładz 
polskich, a  nawet wbrew polityce oficjal­
nych naszych przedstaw xiea, ludność 
kresowa, bez różnicy narodowości: żąda 
łączności /  Polską, widząc w miej jedy­
ny czynnik, zapew niający spokój f bez­
pieczeństwo.

Tak np. w końcu iipca z iiiacjatywy 
,,Straży K resow ej'1 odbył się w Łucku 
zjazd 33ó delegatów  ludności polskiej 
p>w. Łuckiego na W ołyniu  i sąsiednich 
gm in pawianów W łodzim ierskiego, D u- 
bisńskiego a Rówieńskiego. N a zjazd 
przybyło  rów nież — choc bez zaprosze­
nia —- 17 delegatów  Rusinów, 10 C ze­
chów1 i 11 Niemców. Jednom yślne uchwą 
ły zjazdu żądały ścisłej łączności z P o l- . 
ską i przeprow adzenia w erbunku do o d ­
działów'' w ojskowych dla obrony  przed 
bolszewikami. W  m em orjaie, wręczonym 
am basadorom  zagranicznym  przez dele­
gację, w ysłaną ze zjazdu, czytam y: ,,Z 
Polską chcemy żyć i umierać, d la mej 
gotow i jesteśm y dać o sta tn i grosz, osta­
tni worek zbożu, ostatn ią  kroplę krwi ".

O takim sam ym  nastro ju  ludności 
świadczą w ybory d o  r a d  miejskich, licz­
ne uchw ały poszczególnych gm in i  po­
wiatów kresow ych, odbyty w  sierpniu 
próbny plebiscyt ziemi Wileńskiej, której 
delegaci udali się duo W arszawy i Paryża, 
by żądać przyłączenia do. Polski', wresz­
cie pobyt Naczelnika P aństw a w Mińsku 
gdzie naw et ludność praw osław na rosyj­
ska z duchow ieństw em  na czele i żydzi 
witą.:; go  uroczyście, w yrażając się z sym 
pałją : uznaniem  o Polsce ® je j rolii wy­
bawcy i opiekuna ziemi B iałoruskiej,’

Naw et nu Litwie etnograficznej nie 
brał głosów, dom agających się zajęcia 
kraju przez nasze w ojska i łączności po­
litycznej. z Polską.

Są to fakty, które słuszną dum ą napeł­
niać m ogą serca  Polaka. Świadczą one 
bowtem o potężnej sile przyciągającej 
odrodzonej Rzeczypospolitej, o zwyoięs- 
kiem przetrw anie wiekowego dorobku 
kultury polskiej na kresach wschodnich, 
•o nieżajnarłych tu taj d o tąd  tradycjach 
państwowość: polskiej. Świadczą one, że 
N aród Polski s ta ł na progu ; * nowego, 
św ietnego okresu  swojej historji i po­
w ołany jest do  spełniepia wielkich zadań 
dziejowych.

W acław Kryński*
b  ■ ■

Wilson o G. Ś ląsku .
W w ygłoszonej mowie przez prezyden- 

ta W ilsona, k tó ra m iała  na  celu przako- 
n^nte narodu amerykańskieg*, że konie- 
'r/-ht*ui jest .ratyfikowanie pokoju i  w a -  
ahków trak ta tu  wersalskiego przez, kon-

łenw, poruszając głów nie spraw ę słąsr 
G- — Prz-edewszvstkiem o św iad czy ł. p. 
W;i’son, że Polska jak Czachy i inne kra- 
^ nigdy nie osiągnęłaby niepodległości, 
m y by nie ta w c jna i udział w niej A- 
^ Łryl*. C o  do Śląska, prezydent w te 

>'raził się słow a:
:r_.,Gdy przyszło nam w ykreślić Imnję 
d a n ic z n ą : pomiędzy narodem  polskim a 

■^niiiieckitm, a nie linję pomiędzy Niemr 
a  Polską, nie było  wówczas Polski

Polska Krajowa Kaoa Pożyczkowa
Oddział w O zęstochow ie

?awiadami», te  kupuje p ien ią d ze  zn gran aczn e  według kursu Centra­
li za po rącinem  20 proc. (dwa od tysiąca) prowixji, ru b le  car­

s k i e  według kursu giełdy warszawskiej.

nie chce należeć do Polski. Jak. więc zro- ski sam  o sobie postanowił,  czy 
biliśmy w wielu innych wypadkach, tak leżeć d o ' Polski, czy do  Niemiec 
i w tym zadecydowaliśm y, aby lud ślą-

chce na-

•  -----

Niemcy w przededniu 
monarchistycznego zamachu.

M o n a r c h ję  m a  w s k r z e s i ć  g e n .  G o l t z .

BEkLIM — „Freihait," ogłasza budzą­
cy wielkie wrażenie artykuł, w którym 
oświadcza, że plany kontrrewolucyjne z 
każdym dniem bardziej wyzuwają «ię 
na czuło. Organizacja kontrrewolucyjna 
otrzymuje ze wszystkich stron wiadomo­
ści że do wykonania zamachu wszystko 
już jest gotowe, i żA Orzakujd się tylko 
na sprzyjające okolicanośei.

W szy s tk ie  plany monai chisty^zne o-

platają sią dokoła osoby generała ®jltz, 
który ma przybyć ze wschodu, przepo- 
dzió riąd, wskrzes ć moiarchję i rozpo­
cząć rozpaczliwą kampanjQ o wolność 
N iem iec .

„Freihńt" nie wątpi, że nncbiaaiji  
k ntrrjwnlucjonistew rozbiją się o opór 
warztwy robotniczej, niemieaslep jedaak 
a waza za kon eezne przygotować ją do 
mających nastąpić wydarzeń.

Groźby Goltza.
Ewakuacja prowincji nadbałtyckich-

Goltz grozi!..T e rm in  o s t a t e c z n y
22 l i s t o p a d a .

RuTTERDAM — „Daily Ma 1“ donosi 
a Paryża;

Niemcom wyznaczono termin na ewa­
kuację prowincji nadbałtyckich do dn a 
2 listopada.

D j tego czasu Francja, jako ^anda- 
tarjusz koalicji, przestaje demabdizowzć.

O f ic e r o w ie  n ie  c h c ą . . ,
GENEWA —  HuV»s dono.i z Rygi, *e z terytoriów, okupowanych prze* niem-

oficer iwie niemiescy w okolicy Libawy ców!
o ś » i a cl c * y 1 i it dowiedzieli sio, że po po- (Angli y do-zekali sią więc zapłaty  
w rocie do’ Niemiec nie płacouoky im za swą życzliwość, dla Niemieo w sp ra -
ż . łd u .  Wolą » ięe  sedz itć  w n.itjscu i wie Oliańsk*, G. Śląska i w wi&la in .
ż jć z rekwizycji Prżyp. R ed )

PARYŻ — Na list angielak eęo  srene 
rai a Burta, izefa miiji koalisji w Rydz*, 
który zatądał od Goltza ap-su tych niem 
tów, którzy nie słachają rozkazów swego,  
rządu eo do opuszczenia Kurlandjj, van 
dir Coltz odpisał by nie zwracana »i$ 
d o i  z padokmymi tądani»mi, g d j t  będzie 
zmuszony

t y r z u c i ć  w s z y s t k i c h  ssnglików

Wojna włosko-serbska?
LUGANO — Z powodu zajęcm, Rjeki słanie wojsk dla obrony terytofjów, przy- 

przez D‘A ununzia  spodziewany jest wy- rzeczonych Jugosławji i Serbji przed 
buch wojny włosko-serbskiej. Włochami. .

^^tbja zwreaila s ię  do koalicji o wy 1

w śoiistem tego słowu znaczeniu, me by­
ło liinjii, oddzielającej lud' polski od lu­
du  niismiieckiego, ale były dystrykty, jak 
g ó rn a  część Śląska, a  raczej w schodnia 
część Śląska zwana G órnym  Śląskiem 
białego, że jest krainą górzystą, podr 
czas gdy ćnne części Śląska są rów niną. 
Górny Śląsk jest głów nie  polski i gdy  
nam  przyszła wykreślać tę linję granicz­
ną, która miała oddzielić Polskę, było  
kcniccznem włączyć do Polski, Śląsk 
G órny  o idę się chciało działać sprawie­
dliwie j utworzyć Polskę z ludu polskie­
go gdziekolwiek on, snę. znajdow ał w 
zWartem d o  siebie sąsiedztwie.

.Jednakow oż nie było  zupełnie jasaiau 
czy Śląsk Górny chce być częścią Polski. 
Poza bowiem ludnością polską, na Ślą­
sku, są tam  Niemcy, a  oi orzekli, że Śląsk

Marsz na Moskwę.
HELSINGFORS — O sta ia ie  wieści o LONDYN— „Time»“ otrzymał wiadi • 

operacjaeh arraji gen. Judeo icza  don*sią, mość, iż gen. Dcnikin pasunął aię zna- 
iż Judenicz posuwa się szczęśliwie aa cznie w kierunku F,a Moskwy.
Moskwę.

Niemcy obowiązują sią nie niepokoić Zagłębia.
Prusacy karzą się przed polakami. — Zełują swych czynów! — Nie bjdą is ć . z >

1'wać Zagłębia.
SO SN O W IEC, 6.10. Tel. wł. W czoraj zonu Sosnowca m ajorem  Biestkrcm o- 

przybył na odcinek pograniczny Sosno- świadczył, że wyraża gorąci w spółc /u -  
wiiec—Mioowice z Katowic kom endant cię z pow odu zajścia, podczas którego 
taimtejszego garnizonu .major vpn Frii- zabity zastał kapral Kulibaba i obiecał 
tsche w raz ze swym adiutantem  i poro- że na przyszłość na wspanwianym  od- 
zumiewawszy się ż dow ódcą odprnku So- clnku granicznym strzelanina ze strony 
sn owiec—Mil o wice kom endantem  garni- pruskiej się nie powtórzy.
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, O D E O N ”
iVr KRZEMIŃSKIEGO

olic* Panuy M;f :i Nr. 27.

Program od soboty 4 do wtorku 7 
paździor.

Bufet cukierniczy na miejscu.

Zawsze mile widziana, ulubię- II T H II V P A R T I T I I
nir.a Puhlir.znnśp.i urnr.za ! ■  ■ *  ® KJP ■ ■  ■ C*nica Publiczności, urocza

występuje w  sw ym  najnowszem  obrazie w 5-cio aktowej przewybornej farsie

55

U

Nad program: P a n  K o n s u l Znakomita w e so ła  jedn o a k tó w k a ,  
w wykonaniu  ar tystów  duńskich.

B*S*r S. . 'S B

Co do  oświetlenia terenu granicznego 
reflektorami i rakietami, to czynili to 
niejmcy ze względu na przemytników, 
wałęsających się nad granicą.

Aeroplany pruskie nie będą też prze­
kraczać linji granicznej a odbywać będą 
swe ćwiczebne loty(!) poza granicą.

Major zapewnił w imieniu swej ko­
mendy, że władze wojskowe nie są wro­
go usposobione do polaków.

trr-—  rrr i r  r f  5* §  r:T E L E G R A M Y
G oltz w  N ie m c z ec h .

BERLIN—„Lokalanzeiger“ donosi, że 
na miejsce powracającego do Niemiee ▼. 
der Goltza mianowany został gen. Eber- 
hardt, który otrzymał rozkat ewakuacji 
Kurlandji i Litwy.

50-m iautow re t r z ę s ie n ie  z ie m i
er potudniecrej A m ery ce .
WASHINGTON. Trzęsienie ziemi o 

umiarkowanej sile zaznaczył w sobotą 
scismograf w uniwersytecie Georgetown 
o godzinie 9.85 rano, które trwało przez 
50 minut. Jak obliczono zaazło ono w po 
łudniowej Ameryce w odległości około 
1,600 mil od W ashingtinu.

Komunikat bo lszew icki.
WIEDEŃ 5.9—Komunikat bolszewicki 

donosi:
Na froncie ukraińskim walki na po­

łudnie od Nowogrodu Wołyńskiego w ob­
szarze Żytomierza. Wzięliśmy znaczną 
ilość jeńców i ogromne trofea.

W kilku puKtach osiągnęliśmy linję 
kolei Koziatyn-Kijów.

Na północ od Kijowa i na zachód 
OBt rze l iwu jemy  pozycje nieprzyjacielskie
pad miastem.

W rejonie Bachmaeza i Lgowa bez 
zmiany. Nieprzyjaciel prowadzi zacięte 
walki w kierunku nu północ od Kuraka, 
chcąc rozwinąć swą linją i rozszerzy* 
front, który jest wbity klinem w nasze 
pezyeje.

W rejonie Woroneża bez zmiany
U ujścia Chopru rozszerzamy i wzma­

cniamy nasze stanowiska.
0d  Carycyaa jesteśmy oddaleni o 20 

wiorst.

S ąd  d o r a ź n y  w  O lk u szu .
OLKUSZ (Tel. w ł.)—Wyrokiem Sądu 

okręgowego w Olkuszu skazano na 
śmierć przez rozstrzelanie głośnego w o- 
kolicy bandytę.

N ow e w a lk i z  p o w sta ń c a m i
WROCLAW — Kemenda generalna 6 

korpusu donosi o »owym odparciu pol­
skiej bandy pod Jedlinem na poludnio- 
wschód od Alt-Berun Jednocześnie za­
znacza, że pod Dąbiem odparto atak od­
działu wojsk Hallera(?)

K ró lew sk i p r e z e n t  d la  W il­
so n a .

NEW YORK. — Król belgijski Al­
bert, który tu z swą małżonką tytułem 
wizyty dziękczynnej dla Ameryki, zawitał 
wiezie ze sobą w prezencie dla prezy­
denta Wilsona nieooeniony garnitur por­
celanowy z tysiąca sztuk, przepysznego i 
cennego, a starożytnego i kunsztownego 
wyrobu brukselskiego.

Polsce należy pomóc!
PARYŻ, 3.10 „Temps* w artykule 

wstępnym o odbudowie Europy wschod­

niej zaznacza, że armja Goltza nie może 
być rozjemczą między państwami bałtyc- 
kiemi a Rosją i Rosją a Polską. Armję 
polską należy wyekwipować i pomóc jej 
w zaprowadzeniu ładu na wschodzie.

Niemcy wstrzymali 1000 
mułów dla Polski.

KOBLENCJA. 6 |l0 . (Tel. * ł )  Ty­
siąc czterysta polskich żołnierzy, którzy 
fu przybyli do am erykańskiego poste­
runki celem  transportacii do Polski 
6,000 od Ameryki zakupionych koni i 
mułów wojskowych, zostało pod mia­
stem wstrzymanych na czas n ieokreślo­
ny. Niem cy nie chcą podjąć się tran 
sportu tych koni przez ich krai koleją 
i wymawiają S'ę brakiem węgli i lo k o ­
motyw w obecnym czasie i warunkach.

W traktacie przepisanym jest, że  
Niem cy mają obowiązek transportowa­
nia swemi kojejami w szelkie dostawy 
i materjały wojenne od aljantów do 
Polski.

Sprawa odmowy N iem iec co  do od 
nóśnego transportu oparła się o poko­
jową komisję w Paryżu. Polska zaku­
piła od Ameryki 11,000 koni i mułów 
łów wojskowych, a wspomniane tu 
6,000, to już reszta transportu.

Wielki zjazd patriotyczny w stolicy Rzplitej.
N a r o d o w e g o .Z jazd  Z w iązku Lud.

swoich przedstawicieli. Każda wieś, ka- 
de miasto, gdzie się znajduje organiza­
cja zwolenników Związku Ludowo-Na­
rodowego, wybierze dwóch delegatów)-
Odzie organizacji naszej niema, tam mąż 
zaufania będzie delegatem. Będzie to

Otrzymujemy .odezwę następującą:
P o lacy !
W. niedzielę dnia 2b października od­

będzie się w Warszawie Zjazd Związku 
L udowo- N anodowego.

W szyscy zwolennicy naszego progra- l ! n l
mu z całej Polski obeślą ten Zjazd przez vvielk« k o n g res  w w oinej Polsce ze w szy-
pwoich delegatów. M ałopolska t Śląsk, stk ich  trzech z a b o ró w ; baczcie, zeby uie
.W ie lk o p o lsk a  i Prusy Królestwo Kongre zabrakło na nun przedstowtęidstwa Wa-
sowe polska Litwa i W ołyń przyszłą s/ej wsi, bo wtedy nikt Wam me opowie,

co uradził ten prawdziwy senat naszego 
stronnictwa.

A radzić nam trzeba dużo i  dobrze. 
Rzeczpospolita polska talyi będzie, jaką 
ją zechce mieć lud — naród polski, len 
lud obmyśli i zbuduje dfCfhi w którym 
zamieszka na wieki. Od ludu zależy czy 
ten dom będzie wygodny i przestronny, 
czy też tak ciasny i nędzny, że będzie z 
niego uciekał do obcych na komorne.

W omówieni,u tych sprat** we wska­
zaniu drogi na przyszłość, nie może za­
braknąć naszego głosu i naszego do­
świadczenia.

Związek Ludowo-Narodowy utworzyli 
ci działacze polityczni, którzy — jedni 
ze wszystkich stronnictw w Polsce na 
długie lata przed wojną nauczali o Pol­
sce, budzili w narodzie ducha narodo­
wego, wzywali do jedności i poddania in 
łeresów osobistych czy stanowych pod 
potrzebę i interes całego narodu, prowa 
dząc naród do wielkiej zjednoczonej nie­
podległej Polski.

Podczas wojny ,my jedni byliśmy prze­
śladowani przez wszystkie rządy zabor­
cze, cudzoziemskie, za to, że chcieliśmy 
tytko Polski, a nie kadziliśmy ani au- 
strjakom, ani niiemcom, ani m o sk a le ^

A kiedy Polska została wolną, kiedy 
zdawało' się, że cały naród nam powie­
rzy ugruntowanie tej wolności i tego zje­
dnoczenia, na jakie my głównie przed 
wojną i podczas wojny pracowaliśmy,, 
wtedy służkowie niemców, żydów ł bok 

■ szewików korzystając z braku silnej v r -  
gamizacjf ludowo-narodowej w Połsci i 
zmęczenia po wojnie, utworzyli nieszczę­
sny rząd Maraczewskiego i Thuguita. Ci,  
0 0  „rzucali krew narodu polskiego pod 
stopy cesarza“, ci co swój program „ob- 
wijallii jak bluszcz dokoła austrjackfego 
tronu", cii co nas oskarżali przed na­
jeźdźcą żandarm er ją i osadjzati, w wię­
zieniach, ci wszyscy nieuczciwi utraciw­
szy oparcie o trzech cesarzów, dzisiaj 
rwą się do władzy w Polsce.

Nas widzieliście między sobą, gdy by­
ło  niebezpiecznie i spokojnie, jak nie­
śliśmy między was, słowo polskie, książki 
polskie, tajne gazety, kasy szkoły itp. 
Widzieliście także ę przeciwników na-

Mąż dwóch żon.
14) p o w i e ś ć .

przez K. M.
PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

( D a l s z y  ciąg).

r. Anpiitlkc^ »
— Bynajmniej. Angielki s ą  wprawdzie 

bardzo  przystojne, ale nie posiadają w ro­
dzonego uroku. Była to  francuska, pa­
ryżanka.

— Gdzie lord odnalazł tę czarodziej­
ską istotę.

— W swoim własnym domu. Była 
ona rodzajem towarzyszki, nauczycielki 
i damy do towarzystwa,, bardzo bliską 
ich córek, kamerdyner lubo nie zbyt chę­
tny do rozmowy, opowiadał mi o bar­
dzo, burzliwych scenach między żoną, a 
mężem z tytułu tej młodej kobiety, Mi­
lady' pogroziła procesem, separacją, Bóg 
wie czem. Milord trwa przy swoim. Go 
pan chcesz, koichał rzetelnie swoją pan­
nę.

— Znałeś pan ją?
— Ma s,ię rozumieć że znałem. Do­

starczałem dla niej meble jedne djo mia­
sta, drugie na wieś, ponieważ lord Du- 
dlej zaofiarował jej wiejską posiadłość. 
Pozostawił nawet testamentem z dwoma 
czy trzema mil jonami. Był to sposob

obrzydzenia im cnoty, dodpł tapicer ze 
śmiechem.

— Jakże się nazywa ta piękność?
Nazywa się Blanka Lizely, chociaż

nie jestem pewny. Pan hrabia wie z jaką 
to, łatwością piękne kobiety zmieniają na­
zwiska.

Hrabia już domyślał się, że m łoda o- 
Soba z Ville-d' Arzay jest właśnie tą ko­
chanką lorda, nie zdziwił się więc bar­
dzo kiedy tapicer wymienił jej nazwisko.

— Ba, jak zwykle starzy, Jiord przywią­
zał się ślepo do swej lubej, ale był zwo­
dzony jak wszyscy inni.

— Przeciwnie panna Lizely w tym ra­
zie stanowiła prawdziwy wyjątek.

— A! »
— Czy była wierną? powiedzieć tego 

nie mogę:, dość że umiała utrzymać tak 
zręcznie pozory, iż służba me była w 
stanie z a rz u c ić  jej cokolwiek. Można od­
dać jej sprawiedliwość, że zachowała snę 
bardzo sprawiedliwie i uczciwie. Przyj­
mowała jedynie lorda Dudjlej, z nim tyl­
ko wychodziła i wyjeżdżała. D o p ra w d y  
nie jedna m ę ż a tk a  mogłaby wziąść z 
niej przykład. Miała zapewne nadzieję 
zostania lordową. gdyby ladjy um arła 
wcześniej niż jej mąż. Dzisiaj iest wol­
ną, miłjonerką, zdolna wyjść za mąż 
bardzo, świetnie. A pan panie hrabio me 
słyszałeś wcale o  tejn?

— Nigdy, kochany panie, to jednak o 
czem mi pan powiedziałeś tak zaostrzyło 
moją ciekawość, że pałam żądzą pozna­
nia tej czarującej Istoty.

— Ja przynajmniej pana tam przed­
stawić nie myślę.

— D laczego?
— Bo pa,n hrabia popełniłby czyn nie 

moralny zrzekając się m ałżeństw a z pan­
ną M ałgorzatą Bouchard.

— De Montmorency, dodał Paweł u- 
śimiechając “się.

_ D e  Montmorency! powtórzył bar­
dzo1 poważnie Girard.

ROZDZIAŁ VI.
M i k o ł a j  B o u c h a r d .

.Willa a właściwie zameczek pana Mi­
kołaja Bouchard należał do owych d:om- 
ków, tak częstych w okolicach Turyngji, 
mających wspaniałą powierzchowność * 
dachy z grzbietem ołowianym.

W chodząc do parku potrzeba było 
przejść fosę i1 m ost zwodzony jakby do 
rodzaju fortecy, której nic nie brakło, bo 
nawet najeżone miała ściany kolcami że­
laznymi-

Dwie małe armatki z cynku, które czas 
pokrył barwą bronzu, tern więcej pod­
nosiły znaczenie fortecy. Widać było 
zlekka zatarty herb; który Mikołaj Bou­
chard zmuszony uledz żądaniom proku­
ratora kazał zniszczyć.

—- A co? panie hrabio? zapytał Girard 
czy to nie pieśddełko?

— W prawdzie dekoracja z teatru Ope­
ry.

W chwili kiedy powóz wjechał na 
most, dały się słyszeć dźwięki rogu.

— Co to jest?

— Zwyczaj średniowieczny wprowa­
dzony u m ojego przyjaciela Mikołaja 
Bouchard, odparł tapicer uśmiechając się 
Róg zastępuje tu bojową trąbę.

-  A to wesołe, szepnął hrabia. Jeżeli 
małżeństwo przyjdzie do skutku będ,ę 
miał najdziwaczniejszego w całej Francji 
teścia.

Mikołaj Bouchard uprzedony od dwu 
dni o* wizycie arystokratycznej, oczeki­
wał z upragnieniem przybycia hrabiego 
i ujrzawszy wspaniały powóz podjeż­
dżający na peron, oraz herby i Lokai, nie 
m ógł się powstrzymać od wy krzyku ra­
dości.

— A! pan hrabia, zawołał podbiega­
jąc do powozu, zanim przybywający zdo­
łali wysiąść, to uroczysty, bardzo uro­
czysty dzień dla mnie, gdy mam przy­
jemność przyjmowania w mojej ubo­
giej chacie przedstawiciela jednej z naj­
starszych rodzin szlachty francuskiej.

— Honor to dla mnie prawdziwy, od­
parł hrabia, że mogę poznać pana do­
brodzieja, radość to rzetelna, k tó rą 'za ­
wdzięczam naszemu wspólnemu przyja­
cielowi.

Ex-korkarz rzeczywiście w całej posta­
wie zdradzał typ dawnego' m ieszczanina, 
zbogaconego z przem ysłu.

W zrostu m niej jak średniego, odzna­
czał s,ię w ydatnością brzucha, na  wiel­
kich, rozłożystych ram ionach spoczywa­
ła  rów nie wielka głow a. T w arz barw y 
nadm iernie czerw onej w chodzącej w 
fioletową zdradzały usposobienie dp a- 
popleksji.
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. N o w a  p o w i e ś ć  K t i r j e r a  Częst .
Odpędził tatuś wszelkie życ a troski, 
gdyż wzial do ręki „Kurj r Częstochowski*

I patrzy., patrzy., bardzo jest zdziwiony 
powieść o mężn, który  miał dwie żony

•Odcinków W druku było bardzo wiele, 
a jam nie wiedział, przyznać się ośmielę.-

Nic nie pomogę mej żony zaklęć a, 
przeczytać pragnę wszystko od zaczęcia

Prenumeratę wnet jutro zapłacę 
* wiedzę swoją zapewne wzbogacę.

Ta powieść nowa naszego „Kurjera'' 
dziwnego blasku sensacji nabiera.

Mąż o dwu żonach, rzecz  do podziwienia, 
kiedy a z jedną mam dosyć zmartwienia. ,

Z. O,

s*ych, jak w okresie wyborów szczuli na 
Wszystko, pluł' na świętości, jątrzyli jed- 
lych przeciw drugim, rzucali się niby 
opętańcy.

My głosiliśmy miłość wszystkich Po- 
laków, oni nienawiść klasową i stanową 
*hy głosiliśmy zgodę i jedność i pracę. 
0ni walkę, rewolucję i próżniactwo.

A w styczniowych wyborach lud w 
^ielu okręgach przyznał słuszność im 
Jlie nam. Macie teraz skutek tego, cze- 
koście chcieli. Tak d łu g a  szczuło  ro b o t­
y k a  przeciw inteligentowi, ch ło p a  prze- 
w  m ieszczaninow i, że nareszcie za to- 

^dry drze z chłopa skórę, a chłop mie- 
^Czanina i robotnika jnorzy głodem. To 
test wynik „walki k lasow ej4*' czyli szerze- 
Jl a nienawiści. W ychow ankow ie  łe jszko -  
*y nienawiści, wściekłości i p różn iac tw a  
ża s ' .d i i  wiele urzędów  w Polsce djla 
chleba tłustego i zamiast wykonywać u- 
r*ąd. biorą łapówki, oszukują.

Jeśli tym głosicielom nienawiści, ia- 
stwa n a  cud z e ,  próżniactwa płatne­

go przez państwo, poniżenia wiedzy, 
P rześ lad o w an ia  nieskazitelności, jeśij 
tyłtt nadal pozostawimy rządy w rękach. 
to Polska  będzie się chy liła  kft upadkow i 
^Ocknijcie %ię: O jczyzna w 0ła. Socjali- 
3 ,  thuguttowcy, aktywiści geszefciarze 
r Mzali przez te dziesięć miesięcy, że 

™e umieją — więc ty  lu d u  polski 
/d i ie ń  sw oich w łodarzy . P rzy jdź  t łum - 

z ca łe j  Polski do  W arszaw y  i pą- 
^ d z  Sejm owi i rządow i, jaka jest tw^ij i 
o la . Jak  ana b y ć  u r z ą d z o n a  Polska, ab y  

w niej b y ło  m ie jsce  d la  w sz y s tk ic h  PoJa- 
ków; jak m a  b y ć  w y k o n a n a  r e f o r m a  rok 
ha, bo z uchw alonych  zasad , an i  c h ła p  
ani -oboinik rolny nie są  zadowoleni, jak 
[ha wyglądać Sejm i rząd i państwo, ja­
to ma być ustrój gminny — przyjeżdżaj- 
°te, naradzimy się nad tern, uchwalimy 
teden na całą Polskę program, pofcty- 
^Hy, jeden Zarząd obierzemy wspólny 
dja całego Związku i zgodnie zabierzemy 
^  do wykonania naszych postanowień 
^  cały m obszarze Polski.

Jan  Zam orski 
Prezes Związku Ludowo-Narodowego 

w Małopolsce. 
poseł Zbarasko-Tarnopioilski.

K r o n i k a .
O. E u z e b j u s z  R e jm a n .
Dowiadujemy się. że b. przeor O. O . 

j*ulinów k8. Ezebjusz Rejman, po kilko- 
^Inim pobycie w Rzymie p d . ie  przeby­
ci u O.O. Zmartycbwstańców, powraca

grona swoich braci na Jasną  Górę 
“ kochał on Jasną  Górę nad życie i chsć 

dala był znuszony okolicznościami, sze 
.eK la t  żył p ragnieniem , aby tn n c tó p  
p o g ó r s k i e j  Pani mógł dokonać re- 

swego życia. 
f  Sterany życiem wraca, aby w Wolnej 
“jctyźnie pracować do końca jako  wier- 
y syn Zakonu św. Pawła I  pustelnika.

P|*«aa w o p a la ch .
d W prasie  warszawskiej czytamy zgo 
,j 6 zawiadomienie całego szeregu wy- 
^ “^nic tw  najwybitniejszych pism perjo- 
Rożnych stolicy, i i  od 1 października br. 
p ac°Wniey drukarscy bardzo znacznie 
t e * y i s z y l i  swe żądania płacy. Wobec 
0 niezbedr-em okazało się podnieść ce* 
jeJjykreiionf.eraty i ceny w sprzedaży po-

®tai^fa8& stołeczna walczy z wciąż wara 
Mat tem * przeszkodami ekonomicznemu 
s t a w ^ ^ J 16 P°^o i eme wydawnictw przed- 

a się bardzo niekorzystnie, 
cjj 0 rzfJ jeszcze dzieje się na prowin-

Kiedy, zmuszeni wciąż wzrastającemi 
cenami materjaiu i robocizny, w swoim 
czasie podnieśliśmy również cenę opłaty 
za pismo — pod adresem  wydawców po­
sypały się nieuzasadnione pre tensje  i u- 
tyskiwam a. Dzisiaj o_ ironjo! najpoważnie- 
si wydawcy warszawscy zmuszeni są  i 
mać się jedynego środka —  podwyższe­
nia cen p renum eraty  i op ła t ogłoszenio­
wych, gdyż, w«,beo braku papieru , og ło ­
szenia będą liczone nje na wiersze pe ti­
towe lecz na wiersze nonparelowe.

Nad wydawnictwami polskimi ciążą za 
prawdę ołowiane chmury i niema dotyeh 
czas nadzleji, aby prasa nasza w najb liż­
szej przyszłości w lepszej s ię  znalazła 
sytuacji.

R uch p ą tn ic z y .
Na niedzielę ub. przybyły do Często­

chowy następujące pielgrzymki:
Z  Kozfegłów osób 600 z ks. Ju ljanem  

Lipowskim i o rk ies tra  w łssna .
Z parafj i Brzyzyny osób 226 z ks. Jó 

żef ra Kaczmarkiem.
Z W arszawy z parafji P io tra  i P aw ła  

osób 160. pizewodniczyla p. Czajkowska.

M łodzież  a k a d e m ic k a  a  w o j 
oko.

Od Sekretsrja lu  uniwersytetu '-'arszaw 
skiego otr/y inujem y dłuższą odezwę, w 
której czytamy:

Odezwa mówi us wstępie o wielkim 
rozpędzie patrjotycznym, k tóry porweł w 
ro sn  ubiegłym młodzież akadem icką do 
wojaka.

W zakończeniu odezwy Senat A k a d e ­
micki zv, ra a się do młodzieży, witając ją 
z powrotem w murach uczelni. Ze czcią 
ściskamy tę prawicę, co dźwigała broń i 
orły polskie daleko na wschód posunęła ,  
a w zwojach swych sztandarów mosla u 
ciśnionym lu iom  pokój, bezpiecie/łstwo i 
kulturę.

W itam y cię ze łzą radości, ale i ze 
ł ą smutku, ronioną nad tymi, którzy z 
v ami byli wyszli, ale z wcmi jnż nie 
wrócą, bo życie swe rniode i bujne złoży 
li, jako podwalinę R eczypos: olltej.

Z „O d eo n u .11
W krótce ,  jak  zapowiadają afisze, u- 

każc się na ekran ie  kino tea tru  „Odeon“ 
znakomity, co do treści i wykonania, o- 
braz wytwórni Je rm oijew a w Moskwie,
1 1. , Ojciec Sergjusz** podług n ieśm ier­
telnego arcydzieła L,. N. Tołstoja. Obraz 
powyższy cieszył się niebywałem rowo 
dżemem w stolicy. Koncertowa c rk ies tra  
, Odeo'mi“ pod w ytraw ną dyrekcją  p. Cze 
sława Ź i k i ,  wychowarica konserwatorjum 
warszawskiego, ilustrować będzie obraz 
powyższy szeregiem utworów muzycznych 
najwybitniejszych kompozytorów świata.

I taduiyw anie  cierp liw ości prawy.
W  czasie szsionej drożyzny papieru  

gazetowego, gdy re d ak c je  łamią sobie 
głowy nad możliwie najbardziej ekono- 
itticzn1 in wyzyskaniem miejsca — niema 
niemal dnia. by któraś z władz rządo­
wych nie nadeiła ła  do ogłoszenia sążni­
stego komunikatu, którego —jej zdaniem 
— „najrychlejsze ogłoszenie leży w in te­
resie znacznej części czyteluików". A za­
tem panowie biurokraci przesądzają z gó- 
ry, k tęaa rzecz ze stanowiska publicy­
stycznego ma większą lub miejszą wagę! 
Pozostawiając na boku tę widoczną m e ­
galomanię, nie możemy wstrzymać się 
cd wyrażenia zdziwienia, iż komunikaty, 
uznuwaue w całym świecie za płatne, 
chcą władze nasze ogłaszać za darmo.

J a n u s z s j t i s  w a rm ji .
„Przog. W)ecz.“  dowiaduje się, że 

znany w Częstochowie, kapitan Wiesław 
Januszajtis , który z powodu swego współ 
udziału w zamachu styczniowym usunięty 
b ł w swoim czasie z arm ji polskiej, zo­
s ta ł obecnie z powrotem powołany do 
czynej służby. Kapitan Januszajtis  jćst 
dowódcą kompaoji 36 pułku piechoty.

W strz y m a n ia  p ra c y .
W kopalniach rudy żelaznej ,H e le n a “ 

w K mienicy, wstrzymano pracę z powo 
du n a d f rodukCji i b iaku  pieniędzy.

Z zebrania „Obrony“.
Niedzielne zebranie Obrony zagraił p. 

A. .Wolski, proponując na przewodniczą­
cego obrado|m p. Plucika. Asesorami by­
li pp. Makowski i Kijańśki, sekretarzował 
p. Turniak.

Po odczytaniu protokułu, z zebrania 
poprzedniego, zebrani- wysłuchali relacji 
przedstawiciela komisji nadzwyczajnej,, 
która uchwaliła, iż z listy członków „O- 
hrony" należy wykreślić cztery osoby z 
członków b. zarządu. Zebrani decyzję 
komisji akceptowali, wreszcie wysłucha­

no- ciekawego sprawozdania członka za­
rządu p. Mlsiorowskiego, ze słów które­
go  wyczuliśmy, te  obecny zarząd pracuje 
gorliwie dla dobra członków i ożywiony 
jest jaknajilepszemi chęciami. Jak zazna­
czył p. Mssiorowski, zarząd uważa za 
konieczne zaangażowanie rutynowanego 
kupca kierownika djla „O brony". Jest to 
myśl nader szczęśliwa i spotkała się z 
gorącym poparciem zebranych.

Przed zamknięciem obrad do komisji 
rewizyjnej wybrani zositali pp.' Hadzyń- 
skii i; Orzeł.

C zęstochow a i P oznań .
Jak donoszą dzienniki, w Poznaniu 

czterofuntowy bochenek chleha kosztuje 
, m a!'kę 10 fen. (funt niemiecki jest o 
cwierc funta większy od naszego), funt 
Piąta pszennej -  14 fen., centnar ziem­
niaków — 8 mk., funt cukru — 65 te- 
niigow, funt sera — 1 m k, kwarta śmie­
tany — 4 marki, kurczę, — 2 — 3 mk 
litr nafty —• 90 fen. itd. Ltd.

Czemże są te ceny wobec drożyzny w 
Częstochowie.

W yjazd  s t a r o s ty .
W  dniu 3 października r. b. opuścił 

Częstochowę S ta rosta  powiatu tutejszego 
p. Stanisław Chrząstowski.

Prawnik z zawodu i b. kilkonasto let 
nt P rezydent Mińska Litewskiego, dosko- 
ły znawca Samorządu i w ytraw ny admi- 
ni8tr»tor, umiał swym i ta k te m  zjednać 
wszystkich, z którymi w padło mu praoo- 
wsć, bądź*o w Sejmiku, bądźto w samym 
zarządzie Starostwa.

Dlatego też mimo krótkiego pobytu je -  
gO1, bo zaledwie 4 miesięcznego wiele 
spraw- pierwszorzędnej wagi zostało bar­
dzo pomyślnie uchwalone i korzystnie 
dla powiatu załatwione.

Jako człowiek o wyższej kulturze, był 
dla wszystkich przystępnym i wyrozu­
miałym, pozostawia też po sobie iaknai-

aPaffTlięĆ .WŚr6d t>'ch- którzy miel® z mm do czynienia.

C złow iek  z w ie rz ę .
W  sobotę w nocy n rzybyła  do Gzę- 

stochowy z Łodzi p. X. z córkami. K ie­
dy przybyłe znalazły się w ul. Dojazd, 
zatrzymał je  posteruukow y policjant Klu- 
cżyriski, Ciemna 35, i rozpoczął wypyty­
wać o paszporty, poczem najzupełniej 
bezprawnie oświadczył, że aresztuje je.

Polic jant nadużywając swej władzy 
oświadczył przybyłym, że zmuszony jest  
zaprowadzić je  do kom isarja tu  i poszedł 
W.raL Z, bobi®lami w atrorQ nieoświetlonej
I L ta S J i t* " ”  i *l“ ,by

Matka dziewcząt, przeczuwając coś 
złego opierała się i nie chciała iść, a wów­
czas policjant Kluczyński poszedł z jeduą  
z córek w ciemny zaułek W ałów i , tam 
dopuścił się zniewolenia pomimo oporu 
dziewczyny i jej nawoływań o pomoc.

Skoro o fakcie powyższym dowiedziało 
się Dowództwo Policji, Kluczyński został 
niezwłocznie aresztowany i osadzony w 
wiezieniu, a sprawę skierowano natych­
miast do sędziego śledczego I rewiru.

OFIARY 
» a  pom oc d la  ś lą za k ó w .

(złożono w redakcji „Kurjera Często­
chowskiego).

Zebrane przez poruczników Sommera 
Q.“ -etI>ra na wieczorku akademickim w 
^ S b - a ż y  Ogniowej w d. 4.10 r.b . m a­

n a  S k a rb  n a ro d o w y
Szymon Brand zamieszkały w Łodzi

«»rna0W0" T a r&&Wi* nr- 9 mk- 20 na Skarb  
n h i i ^ 0-*^’ ty ta te 111 ofiary dobrowolnej za

uzenie żołnierzowi w wagonie.

Napad na plebanję.
R ahuuek  120 ty s ię c y  m a re k .

S^ p Z A K O W A , 6.10 Teł. wb Banda o 
pryszków składająca się z 20 ludzi n a p a ­
dła w nocy na plebanję, zabierając 120 
tyaęoy marek.

czeniem specjalistów, i może służyć w 
praktyce medycznej zamiast przyrządu 
Rentgena. Przy doświadczeniach Eloa o- 
kreśla stan nogi pacjenta, ściśle wska- 
zując miejsce _ wrzód u, złamania kości i 
t. p. poimagając dolctorowi formułowa­
niu diiagnozy choroby. Widzi też co się 
robi w  domach dalekich, jaką pracą zaj­
m ują się ich mieszkańcy..

Ten dotychczas nieznany w rodzaju 
ludzkim, dar dziewczynki, napewno za­
interesuje fizyków i fizjologów całego 
świata. ‘ s

Papier ze szpilek  jod łow ych .
Najnowszym pomysłem wynalazczości 

niemieckiej jest p ro jek t wyrabiania  p a ­
pieru ze szpilek jodłowych. Doświad­
czenia czynione miały przynieść k o rzy ­
stne wyniki. Okazało się nadto, że ze 
szpilek jodłowych można wyrabiać żółty 
papier do pakowania, ale nadto, na wio- 
snę, wydobyć z nich można oliwę i cukier 
reszty zań użyć do fabrykacji  papieru.

pammam

K A W Ę
świeżo paloną

Herbatę — kwiatową 

J K A K A . O
holenderskie hurtowo i detalicznie 

poleca  firma:

„ M o k k a  K a w a "
Częstochow a

II  Aleja Nr. 24 telefon 1.

Różne wieści.
Nadzwyczajna dziewczynka w Brazylji.

KURY! YBA. Jak donosi „Polak w 
BrazyJjj w Pelotas obecnie uwaga pu­
bliczności jest pochłonięta czternastole­
tnią dzfcwczynką Eloa, córką kapitana 
Pedro Djas której oczy posiadają siłę 
podobną do s,iły promieni X. Eloa mo­
że doskonale widzieć przez ciała nie­
przezroczyste, co stwierdzono doświadr

|  S t e f a n  P u ń s k i  j
a  c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  S
i  przyjmuje od 8 -1 1  r. i od 3 —7 wiecz |

I9  Częstochowa ul. K iliń sk iego  N i  S |
(Piękna) 1 piętro M

ISsaaaagaw ■esw asm ssBSH ieuaSI
Ogłoszenie.

fi Ceni,<.on dzierżawę pólek pod ka r to ­
fle na 1920 zostają podwyżona do n as tę ­
pujących norm:

1 Na Kucelinie po Mk. 5
2  przy Elektrowni — Zawodzie

lii. B 0 .  D . N. „ M 5 ,
3 przy Kiedrzynie i Białej „ 6.
4  na Żorach— Zawodzie „ „ 7.
5 P a rk i tk a  od północy, za wa­

łem, p raw a  od północy, po 
Cielasie i po Białkowskim ,, „ 8.

6 P a rk i tk a  —  po Nagłowskim 
Bryudzlu, za Barte lskim , przy 
Park itce  południowa s trona  „ „  9.

7 Zawodzie przy Elektrowni
lit, a .f .g .h .j .k .l .ł .m .o .p , „
f  r iy  H eim gerze, przy prze- 
jezdzie na Zacisze, przy Ra» 
domskim

9 P rzy  ul. Koszarowej, Masta- 
lerzu, za fab. Zachsa na Za- 
wódziu i za browarem „

10 Przy cegielni Bestermana „
11 P rzy  ul. Nowej „  _ p

W ydaw anie  kwitów dzierżawnych rc
pocznie się w M agistracie  pokój nr. 
od dnia 25 września do dnia i 5  pa: 
dziernika rb . od godziny 9 ej do 1-ej p 
południu. Reflektanci zechcą przynosić 
sobą ześz oroczne kw ity  opłaconnej dzi< 
źawy i mają Dierwszeństwo.

Po  dniu 15-tym paździenika póll 
nieopłacone przez poprzednich dzierżą?

Z08taną wydzierżawione osobor 
k tóre  do tychczas z pólek nie korz 
stRiy,

Dotychczasowi przywłaściciele póle 
na Ostatnim Groszu, m ają  opłacić czyn 
za wszystkie lata ubiegłe i rok 1920 
cenie po 50 fen. za pręt.  W ymiary ty< 
pólek i spis posiadaczy takowych są c 
p rz r j rzen ia  w M agistracie w poko,

W celu uniknięcia natłoku w osta 
nich dniach wyznaczonego terminu upr 
sza się  reflek tan tów  aby opłaty pólek 
skuteczniali możliwie najwcześniej.

Częstochowa, dn ia  20 września 191 
P. O. Prezydenta

Antoni Januszew sk  
Ławni k K. Maliński.

10
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12
18
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ul Panny Marji Nr. 19

I

P ro g r a m  oil pon iedzia łku 6  do czw ar tku  

9-go paźdz ie rn ika  r. b. włącznie.

M u zy k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  pod  
d yrek cją

p .  J E R Z E G O  B U R S 8 K A

Ceny miejsc zwykłe.

ACH,  T E N  T R O N!
Satyra polityczna w 5-eiu wielkich aktach osnuta na tle zamierzonej abdykacji królewicza gre­
c k ieg o  wykonana przez znaną wytwórnie Ti bern T  |J j j O  C a r m m a t l  w roli głównej, 

w Rzymie ze słynnym artystą włoskim  1 w c u  i i  m i e t l i

IS a  d  p t r o g r a  m:

O d r z e k i  P i a v e  do o s w o b o d z o n e g o  U d i n e
(Zdjęcia z natury).__________________________  »

A n n o j  Wkrótce dem Mutro wany będzie w r  o  ! ̂  c? r 1 4 4 z  L I D J Ą  8 0 R E L L I
A l l u u i  d r a m a t  w ytw órn i , .Cines1' p. t. i l w  V  d l v o v d w roli głównej .

Biuro techniczne
„ P R O M I E Ń  “

II Aleja 30 telefon 24.
Składy i warsztaty mechaniczne Gen. Dąbrowskiego 3b,

Telefon 252.

W ykonuje instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnych
stacji-elektrycznych (Agregatów) motorów benzynowych fabryki „Simme­
ring’1 w W ied iu oraz maczyn i p rzyrząd ów  rolniczych fabryki „O dlew“

w Krakowie

Posiada s ’ale na składzie wszelkie artykuły elektrotechniczne, pasy, oleje 
mineralne, tlen, acetyh n (dissons) paseczki surowcowe oraz proszek do

spawania surowca.

W ykonuje reparacje motorów i dynamomaszyn.
azsaatŁ ■acamaM apcciBaaaa

w
i

Największa w Polsce fabryka ryinarsko-siodlarska (300 rob.)

A F irm y

/■v<

MARKA FAERVCZNA.
•i I

3 > Spółka Wytwórcza Polskich Rymarzy i Siodlarzy
Warszawa Róg Biegańskiej i Długiej „Pasarz Simonsa“  Tel. 144 15 Windy nr. 9a i 10 Trębacka 11. Tel- i08 -38 .  

w y k o n y w a  h u r to w n ie  z m a t  r ja ló w  w ł a s n y c h  i p o w ierzo n y ch :

D ział I. U p r z ę ż e :  C ho m ąta  angh-lskie,  k r a ­
kowsk ie ,  szory ang ie l sk ie ,  w ę g ie r sk ie ,  polskie,  f r a n ­
cuskie,  rosyj sk ie ,  szleje.

D z i a ł  I I .  S i o d ł a .  A rt y l e r y j sk ie ,  kawaleryj sk ie
angiel skie,  kanady j sk ie ,  d a m sk ie ,  s p a c e ro w e ,  wyśc.go 
go«re, s t ę b n o w a n e ,  wyśc iełane ,  ku lbak i  w ę g i e r s k i ,  ( f i  
ce rskip,  gap k i  wol tyże r sk ie  i t.  v .
Iliuorro* wobec niestałych cen n a  surowce, na żądanie wy- 
UWdgdi syłamy każdorazowo ściśle kalkulowane ceny.

i m m

D zia ł l!l. G a la n ter ja .  Skorvaue  czyści u- 
m u n d u r o w a u i a  wojskowego ,  pasy  ł adownice,  fu te ra ły  
do re w ol w er ó w  i t.  p., kufry,  walizy,  to r bv ,  to rebk i  
daraskie,  nekesery,  tros-i, pas&i, te zci,  por tfe la ,  po i t -  
mo ro tk i ,  plecaki ,  o b r o ż e , wsze lk ie  p r zyb or y  s p o r t o w e ,  
podróżne i myśl iwskie .

D z i a ł  IV .  P asy transmisyjne wszelkich ro* 
roiarów. ( B ę d z i e  u r u c h o m i o n e  z a  2  m i s s . )

E n e r g ic z n i  p r z e d s t a w i c i e l e  p o s z u k iw a n i  na  
w s z y s t k i e  o k r ę g i  w  ę k s z  c h  m ia s t  w P o l s c e .  

m  kitiuiah '-oiiin ł  iń

P o s i a d m e  z - . n s y  drzewek są s a - t ę
j.ująee:

S z c z e p y

Grusz—9734, J tbłnni — 8748, Cere .śn1 — 
245,  Śbw — 813.

D z  c ? k i

Grusz—7287, Jabłoni — 7939, Ozert-śni— 
2459, S!iw--.1070.

Częstochowa, do. 23 wr eś. i 1919 r.

P. O. Prezydenta A. J a n u sz ew sk i  
Ławi.ik K. M a’insk i.

C h r z e ś c i ja ń s k a  p r a c o w n ia  
k a p e lu s z y  poi- firmtf ii

SWiERZBĘ

Świerzbów ie ;

us4w a radykalnie w  przeciąg > trzech dni m ydlana , Maść P - r a  Hebdy" w ypróbow ana 
i uznana przez pow agi lekarskie chorób skórnych za idealny środek leczniczy. Łatwo się 
w ciera m» przyjem ny zapach, nie p ami bielizny, nie za ieczyszcza ciału i z łatw ością 

zm yw a się zw ykłą wodą. Po za św ierzbą „ i i l a ś ć  P - r a  Hebdy’* leczy radykalnie
w szelkie zakaźne krosty.

UWAGA.- Nie s to s o w a ć  *» wypadkach egzem y i nerw ow ego sw ędzen ia  skóry.
W ystrzegać się n 1 ś ladownictw.  

autekach i składach aptecznych, „M aść P -r a  Hebdy" * r o b a k i e m  (Swierzbowiec) na etykiecie. 
v Słoiki na 1—3—12 osób.

n , k o n i  o  dl Ś w i e r z b y  i p a r c h a  „ E k w o l  H e b d a 11 T - w o  E . H ebda  i S -ka , W a rsza w a
E l e k t o r a  n a  18 , t e l e f o n  i -  3 7  

S k ł a d  n a  C z ę s t o c h o w y  M  P J E U F E L O r  s k ł a d  a p t e c z n y .

„ J U L J A
Kościuszki 23 m 11 

f i so n o je  i prze rab ia  na na jnowsze fasony 
Kap. luszo damsk ie  i męs k ie  j&k równie  

po leca nowe  fasony.

Żądać

__ _  r / . T T  ■*, t  r /  x  IKIoorit D»tn»ii**l i B itP A  K U N K I  » » » * * • * - •
D o m  H a n d l o w y

Z d z i s ł a w  R y l s k i
Częstochowa -  A leja U 20. Telefony; biura 18(i, składów  ia7__________

n t e n d e n t u r a  0 ,G .  K M c e  zakupi  na- 
ająoe z i emiop łody :  g r o ; b ,  f asolę,  so- 
icę, bób,  g r ykę ,  p roso ,  m a n h e w  
Ina brukiew' ,  k i p a s t ę ,  wykę,  pelosi ę 
i ,  mie sz an k ę  s a r a d e l i ,  ł ubin ,  e s pa  

buraków  i marchwi  pas tewne j ,  ora 
jk i e  pasze w d rodze  p u b l i c z n y 0 
t a rgu ,  z na jpóźnie jszym te rm in i e  do- 
y w jesieni  do 50 listop: da 1919 
ędnie na wioznę do 3G kwie t n ia  192U 
lako st- cje odbiorcze wyzua cza  się 
skowe  U rz ęd y  Gospodarcze  Ki" lce ,  
im,  P io t rków,  Częs tochowa ,  Olkusz i 
emieszyce.
)fVreuci winni sk ładać  p i semnie  n a ­
się ostemplowane o f e r ty  w zamknię -  

ko p e r t a c h  z napisem „Of e r t a  na 
iiopłody“ do dnia 15 p a ź d z i e r n ik a  br.  
idz. 10  p rzed południem d o l n t e a d e r -  

O. G.
N  ofercie  należy uwidocznić ilość i 
ść o f e r ow a ny ch  a r ty ku ł ów,  t e rmin  
awv,  Stację d os ta w cz ą ,  oraz dołączyć 
ki (kasz ,  wyki  fasoli  i t .p.) O fe ren t  
l a  z o fer t ą  wad jum w wysokości  5 %

k tó re  po przyjęciu < fe r ty  uzupełni  n i e ­
zwłocznie do wysokości  1 0 %  t a r o w a ­
nego p roduk tu .

S c h i n d 1 e r
___________________________pułkownik________

K u r s y  b u c h a ł t e r y j n e

E. Zalcmanówny
Szkolna 7.

P rzy jm u ją  si z a p i s y  d o  k o m p l e t u
S t e n o g r a f ) *• NaiiKa pisana na r o a s z y a i h  
sy s t e m ó w : U n te r w ood ,  R e r a n g t m ,  H  m- 

uiond,  Secor ,  Orz -ł  Mento r ,  T  >r e d o .

/ ; x x x *  A l X IK I X X X X X A
X l e k a r z  d e n t y s t a

y£ ul P a n n y  M a r j i  (l Ale ja )  JNŚ l °  ;
yf Przyjmuje codz od 9—1 i 3 - 7  w. ^

V O K X X X X I X l X l X X X X X y

Z Tow arzystw a Rolniczego
D oda tkowa  licencja klaczy i og ierów  od­

będzie się w Częstochowie W piątek dnia 10 
października o godz. 9 r. na rynku Wieluń- •
skim Licencja ta obejmie ogiery i klacze (od s £ . C | U K J 8 0 i l 0  
lat trzech  których zabranie na po trzeby  armii -  ■ —  - -
łączyłoby się ze szkodą < la hodowli polskiej 
Ku rejestracji hodowcy winni postawić te 
tylko korne, k tóre  nie były rejestrowane na 
p o p r z e d n i c h  licencjach opłata wynosi po 15 
mk od klaczy i 30 mk. od ogiera.

ORYGI NAL NE  PI GUŁKI
REFORMACKIE
c z y s z c z ą  ż o ł ą d ek,  eh r an i ą  od  , 
reumatyzmu i uśmierzają  hpmo» vźj 

roidy, p r awdziwe  apteki  /fu

BHRCZEWSHI i fcURBSIESICZj
WARSZAWA TRĘBACKA N9 4.

Tel. 13-71.
Ż ą da ć  wszędz ie .

W Częstochowie M a n i a  właśc. aptek
u l i c a  K o ś c i u s z k i  16.

O GŁOSZENIE.

Wob ec  likwidacj i  s zkó łek  d r zew  owoco 
v y c h  Ma gis t r a t  ninie jszym,  zaw iad am ia  
i i  z dn.  15 października rb .  p r zys tępu­
je do ii hrozprzedaży.

Zakup ione  d r z e w k a  winny być usun ię­
t e  do dn ia  1 s tycznia 1920 r.

D r z e w k a  są  m e o t y k ie to w a n e ,  n ie w ą­
tpl iwie odmian  hand lowych  różne­
go wieku  w zros tu ,  s toją  w l in jacb i mo 
g ą  być zakup ione  w całości ,  l injami,  lub 
pojedyńczemi  sz tukami .

Szkółki  można oglądać codziennie od 
gódz.  8 r a no  do 4  po poł.  p rzy  ul. J e n .  
D ą b r o w s k i e g o  obok ko sz a r  ZaV'ady.  P i ś ­
miennie zaś o fer ty  należy sk ładać  w Ma­
gi s t r ac ie  (pokój nr .  8 ) zakup  zaś d e t a ­
liczny odby wać  się będzie każdodziennie 
na miejscu w godzinach  powyżej  w s k a ­
zanych.

legitymacje chlebową
  wydaną na imię Leo-

rarrta Sekreta i Zofji Sesret ul. Tartakową 7

R f l ł o n o e  dobrze prosperujący z po- 
■ * 3 3 *  wodu choroby do odstąpię
nia, Wiadomość w Redakcji._______________
E n n u l r in n a r i i a  Powszechna vll,, oraz inne 
L l!b jM U |Jo U ju  książki i broszury do s prze 
dania. Wiadomość w Redakcji______________

Do sp rzed an ia
pudowa dwuramienna, oraz maszyna Singera 
Stradomska 24 sklep.

• poleca specjalny ssiad wyrobó v 
S w O Z B  i ,żownlczycb Aleja 35__________

Do sp rzed an ia  nygoTpo-'
darstwo rolne, kamienica nowa z ogrodem 
przy ul św Barbary 57, Wiadomość u wlaści-
cleiam£ — _\Vilk“ do SDri.ouam * Waiy lewe 
1 * 1  nr. 57 "

  ■ - ___    paszport na imię Adam
2 . ( | U K l l O  *1Q  Pnrkitny 
" książkę sasy  Poż.-Osz.

3651 , _______________
paszport na imię Le- 
oni. Batabanowa

Zgubiono
Zgubiono____________

pocziy polskiej, okupacyjne 
| ) J | 3 r P w . l  oraz cale zbiory, kupuje księ-
Ra-nia A ^EgeraMA2eja_J_14J________

 = ^ paszpor t  wydapy na imię A ’
4 9 1 * * 4 "  gap i t  Morawiec

R edaktor i Wydawca: A D A M  P A C I  O R K O W S K 1.
Odbito w  D rukarn i „Udziałowaj*


